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R N .  „ „ m o l / l l  katolickie, ilustrowane pisem- 
, j l Y I U r Z y  n t S l v  ko misyjne dla dzieci i m ło ­
dzieży, w ychodzi w  języku polskim, francuskim, wło 
skim, hiszpańskim, angielskim, niemieckim, czeskim, 

s łoweńskim i węgierskim.
P re n u m era ta  roczna  150 Złp., 1 M., 35 am. cts.

SPIS RZECZY. Ojcze, pokaż nam  Marję! -  Ka- 
w iro  (dokończenie).  — -lak nam  tu dobrze  w Misji! —- 
W apteczce misyjnej. — Biedne dziatki m urzyńsk ie  1 
P od róż  do Afryki (ciąg dalszy). — Ach, RóżanceI — 
Łam igłówka i rozwiązania.

i l u s t r a c j e :  M. B. Rozancowa. — Apteczka m i­
syjna w  Gelib. — Są różańce,  są!...

Prenum eraty 1 ofiary
przesy łać  m ożna  pod nas tęp u jące m i ad resam i:

W arszawa: Sodalic ja  K la w e r ja ń sk a  ul. W a reck a  10, 
mi 5 . — Kraków: ul. św. M arka  25. — Poznań: ul. Szy­
m ańsk iego  6 . — W ilno: ul. Z am k o w a 1!) —
Częstochowa: ul. P a n n y  Marji, Nr. 73 (aleje). — Gnie-, 
zno: p. A nna  P o tu lna ,  ul. Kolegjaty  2. — Kielce: p. 
M aria  K asperska ,  ul.  B aza row a  16, m. 8 . —- Siedlce: 
p J a n  Sapiecha, ul. W a rsz a w s k a  10. — B ielsko: I  lł- 
sudskiego 7. — Łódź: p. Ignacy  Dubas, ul. Przędzal-  
n ia n a  55. — Lwów: p. Fedaszów na, ul. Sadow- 
n icka  89, albo p. Berezowski Józef, ul. Kurko- 
wa 0 5  _  W rocław: H irschs t ra sse  33. — Adres Do­
m u głównego: Rzym, R om a (23), v ia de l l’ O lmata, 10. 
Ameryka: Sodality  of St. Pe te r  Claver 3024 West 

Pine Blvd. St. Louis, Mo.
N um er  ko n ta  P. K. O.: W a rsz a w a  1.188. — Kraków 

142.248. — P o zn ań  200.015.

OFIARY NADESŁANE.
w m ies iącu  czerwcu 1928 roku

(w złp.). . . .
Dla dzieci m urzyńskich: P. Bóhm ów na od dzieci 

3 — - Uczennice Z ak ład u  §ac re  Coeur we Lwowie 
15.62; ze ska rbonk i  l.iO; A. M arus iak  5.—; Kółko Mi­
sy jne w g im n a z ju m  P P. B enedyk tynek  w’ St. z A ka­
dem ii 6.— ; Kółko Misyjne Sodalicji M arjańsk ie j  g i­
m n a z ju m  u  SS. U rszu la n ek  w K. 5.65; A. Żwirowa 
7.10; SS. D om in ikank i w B. od dzieci szkolnych  o. - ,



Królowo Różańca św., módl się za nami!

Ojcze, pokaż nam Marję!
Przez W. O. W e rn e r ’a  O. M. I., m is jo n a rza  w Afryce 

południowej.

W jednej z moich podróży misyjnych spotka­
łem gromadę murzynków. Po wymianie uprzej­
mych pozdrowień ruszyłem w dalszą drogę.

Wtem „Ojcze, pokaż nam Marję" zawołali za 
mną.

Dałem im znak, żeby się zbliżyli i pokazując 
im obrazki i medaliki Najświętszej Marji P an ­
ny, zacząłem im opowiadać o miłości Matki Bo­
żej do biednych mieszkańców Afryki i zachęcać 
ich, aby Marję czcili i do Niej się modlili.

„Ojcze, daj nam  te medaliki i obrazki" prosił 
mnie jeden z nich błagalnym głosem.

„Nie mogę, odpowiedziałem, to niemożliwe. 
Dopiero wtedy, gdy przez sakram ent Chrztu św. 
staniecie się dziećmi Marji i Jej Boskiego Syna, 
otrzymacie medaliki".

20. IX . 1928. -  17.412 1(1
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„Niestety! rodzice nas i  nie pozwalają, n am  n a  
to“,” oświadczyły m u rzy n ią tk a  sm utnie .

M odlitwa jedynie może im  w yjednać łaskę 
zostan ia  chrześcijanam i. Drogie białe dzieci, 
módlcie się każdego dn ia  o naw rócen ie  waszych 
czarnych b rac i  i siostrzyczek, którzy pod k aż­
dym  względem są od w as o tyle biedniejsi.

 • > * < «  --

Kawiro.
(Dokończenie.)

Jeszcze tego samego wieczoru, gdy cała rodzi­
n a  była zgrom adzona w chacie około ogniska, 
p rzystąp ił  Kawiro do ojca i rzekł: „K ochany oj­
cze, nie gniew aj się n a  mnie, lecz ja  w przy­
szłym tygodniu  wstąpię do S em in a r ju m  . „Nie 
uczynisz tego", zawołał czarow nik z gniewem. 
„Nie znasz mocy m oich czarów? Gdy nie bę­
dziesz posłuszny, p rzeklnę cię i całe życie bę­
dziesz nieszczęśliwy". „Nie wierzę', żebyś mi 
m iał ta k  źle życzyć" odpowiedział chłopiec, 
„ale choćbyś mię i przeklął, to błogosław ień­
stwo Boże może wszystkie p rzek leńs tw a ludz­
kie w niwecz obrócić".

Ta odpowiedź zawstydziła, ale i rozgniew ała 
ojca. Pogroził chłopcu k ijem  i k rzyknął  ze złością: 
„Ani słowa słyszeć więcej nie chcę, rozumiesz?"

K awiro podniósł się bez słowa i zam knął 
w małej izdebce, k tó ra  m u  służyła za sypialnię. 
Na drugi dzień, gdy jeszcze wszyscy spali, opu­
ścił po ta jem nie  rodzicielską cha tę  i uda ł  się do 
m ia s ta  Nairobi. P rag n ą ł  tam  zarobić nieco pie­
niędzy, spodziewał się też, że za pow rotem  serce 
ojca sk ruszy  się i w ysłucha  jego próśb. Żal mu 
było bardzo rozłączać się z m atką ,  ale nie było 
innego wyjścia.



—  147  —

Gdy Kalioki zbudziwszy się nie znalazł syna, 
zaczął go w straszliw y sposób przeklinać, wziął 
następnie krowi ogon, uderzał nim  w czterech 
kierunkach św iata i zaklinał duchy, by m u przy­
prowadziły syna. W szystko jednak napróżno.

Upłynęło sześć miesięcy. Kawiro w obcem 
m ieście pracow ał bez wytchnienia, wreszcie za­
czął gotować się do powrotu. W dom u wszystko 
szło dawnym  trybem . Jedna z ciotek zastąpiła 
K aw ira przy owcach; wszyscy zdawali się o nim 
zapomnieć, żył tylko w sercu m atki. Po przy­
byciu do rodzinnej wioski, Kawiro udał się naj­
pierw  do Ojca M isjonarza i wysłuchał Mszy św., 
potem poszedł do domu. M atka pierwsza go uj*- 
rzała, ale bała się okazać swą radość. Ojciec 
zaś zdawał się być bardzo zdziwionym powro­
tem  chłopca, jednak nic m u złego nie czynił, 
gdyż Ojciec M isjonarz usposobił go łagodnie 
względem syna i wymógł na nim obietnicę, że 
go nie będzie bił, gdy powróci.

Parę tygodni pozostał Kawiro w  domu rodzi­
cielskim  i uczęszczał do szkoły m isyjnej bez 
przeszkody. Lecz to m u nie wystarczało. Prosił 
ustaw icznie Ojca M isjonarza, by m u w yjednał 
u ks. B iskupa przyjęcie do Sem inarjum . Prośba 
ta została w ysłuchana. Któż zdoła opisać radość 
naszego pastuszka? Gdy oznajm ił rodzicom o do- 
konanem  przyjęciu, nie odezwali się na to ani 
słowem. Kawiro czuł, że oporu ojca nic nie prze­
łamie. Opuścił tedy po raz drugi potajem nie ro­
dzicielską chatę i udał się do Njeri. Po przygoto­
w aniu, trw ającem  pięć miesięcy, zdał z odzna­
czeniem egzamin do Chrztu św. i w  święto 
Trzech Króli otrzym ał Sakram ent Odrodzenia. 
W tym dniu szczęśliwym jaśniało oblicze chłopca 
radością wielką, a wieczorem tak  pisał do O. Mi-

10 ‘
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sjonarza z rodzinnej wioski: „Ukochany Oj­
cze Gays! Przesyłam  Ci to pozdrowienie, by 
Ci donieść, że w święto Trzech Króli zostałem 
ochrzczony; otrzym ałem  im iona Jan-Fry der yk- 
Marja. Czuję w ielką radość w sercu, bo od da­
w na pragnąłem  tej wielkiej łaski. Teraz jestem 
dzieckiem Bożem. W spomagaj m nie swojemi 
modlitwami, żebym bardzo Boga kochał. Dzię­
kuję za wszystko, co dla mnie uczyniłeś. Tyś 
pierwsze ziarnko chrześcijaństw a złożył w mo- 
jem sercu. Będę zawsze m yślał o Tobie podczas 
Mszy św. i przez cały dzień nie zapomnę o Tobie. 
Módl się za mnie, bym był dobrym, cichym i po­
słusznym. Twój kochający i wdzięczny syn 
w Panu . Jan-tryderyk-Marja.

Co za szlachetne uczucia w m urzyńskim  
chłopcu! Zapraw dę obfite owoce przynosi każdy 
dar, ofiarowany w celu ratow ania  biednych 
murzynów.

Mały Janek uczy się dalej. Jest wesoły 
i zadowolony. Wszyscy kochają go dla jego 
hum oru i miłego pełnego delikatności obejścia. 
Jedna tylko rzecz przytłum ia nieco wesołość 
chłopca i jego towarzyszów, m ianowicie zimno 
w czasie pory deszczowej. Gdyby im było mo­
żna dać ciepłą kołdrę, toby się zaraz złemu zara­
dziło; ale te są teraz tak  drogie, że dla biednych 
M isjonarzy niepodobieństwem  jest je kupić. 
W prawdzie opalam y sypialnię n a  noc, ale 
i w dzień wieje od śniegiem pokrytych w ierz­
chołków Kenji lodwaty w iatr, tak , że biedne 
dzieci szczękają zębami od zimna. Zachęcamy 
ich do ufności w Bogu, który natchnie  szlache­
tne dusze, by nam  przybyły z pomocą.

U w a g a :  Datki i ofiary dla Sem inarjum  w  N jeri p rzyj- 
m uje z w dzięcznością Sodalicja św . P io tra  K law era.



—  149  -

Jak nam tu dobrze w Misji!
Przez Mgr’a M atthysen'a, ze Zgromadzenia Ojców 

Białych, Prefekta apostolskiego Jeziora Alberta.

W czoraj i przedwczoraj przybyło do Misji 70 
m ałych Babiratek, dziewczynek z rodzin chrze­
ścijańskich, by spędzić — wedle przepisu 
w domu m isyjnym  ostatnie sześć miesięcy przy­
gotowania do Pierwszej Komunji św. Przybyły 
pod opiekę, katechistów . Każdy czarny nauczy­
ciel prowadził swoją trzódkę: ten 2, tam ten  3, 4, 
5, 6... Cała ta  dzieciarnia zjaw iła się w stroju, 
używanym  ogólnie przez biedne rodziny m u­
rzyńskie w dbecnych drogich czasach: tradycyj­
ny pęk plecionej traw y wokoło bioder, przymo­
cowany z ty łu  i spadający ogonem... Lecz w do­
mu m isyjnym  podobny strój nie przystoi; sam i 
to chyba przyznacie...

Gw arne życie, jakie w naszym  zakładzie pro­
wadzi pod czułym dozorem 250 uczennic i kate- 
chumenek, sta je  się coraz to gwarniejsze w m ia­
rę, jak nowoprzybyłe osw ajają się z obcem oto­
czeniem. W łaściw ie jednak Misja nie jest dla 
nich tak  zupełnie obca. Praw da, że trudno wy­
magać, by pam iętały pierwszą w niej wizytę, 
kiedy to krótko po zjaw ieniu się na tym  świecie, 
owinięte liściem bananu zam iast pieluszek, na 
rękach  rodziców śpieszyły do Chrztu świętego. 
Później, póki sztuka chodzenia nie była im jesz­
cze znana, zdążały regularnie do Misji na  Świę­
ta Bożego Narodzenia i W ielkanocy, usadowio­
ne na  plecach mamy, a gdy trzeba było z kolei 
ustąpić tego m iejsca m łodszemu braciszkowi lub 
siostrzyczce, przychodziły w te same uroczysto­
ści, prowadzone za rękę przez „babbę" (tatusia).
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Ojcowie Misjonarze i Siostry m isyjne znają, 
dobrze cały czarny światek dziecięcy. Ileż to r a ­
zy odwiedzali malców po rodzinnych szałasach 
w dalekich w ioskach, zapadłych hen w głębi 
dżungli. To też nowoprzybyłe przyw ykają wnet 
do opieki „m am usi z Europy", jak nazyw ają za­
konnice, wiedzą-bowiem dobrze, że przybyły one 
do Afryki tylko dla nich.

Przystosowanie się do nowych w arunków  ży­
cia wym aga jednak pewnego wysiłku. Weźcie 
pod uwagę chociażby tylko to długie siedzenie 
w kościele, gdzie trzeba trw ać cichutko na je- 
dnem miejscu... podczas nauki katechizm u, 
kiedy to nie wolno nawet kasłać dowoli i k rę­
cić się na prawo i na lewo wedle kaprysów. Na­
stępnie dzwonek, gwizdawka, które naw ołują 
tak  często, ale do każdej nowej rzeczy raz tylko.

Obok tych ofiar, przykrych z początku dla 
m ałych dzikusów, ileż jednak równocześnie ko­
rzyści! Przedewszystkiem  od pierwszego zaraz 
dnia dostają ładne różnobarwne ubranka. Pstre 
ich barw y zapożyczają nazwy od różnych przed­
miotów: różowe jak zorza, zielone jak traw a, 
błękitne jak  niebo, żółte jak pomarańcz... Do­
praw dy zachwycające!... A wszystkie te kolory 
jednoczą się w sukienkę, k tó ra  jest moja, moja 
własna!... Jedynie „fundi“ (artyści) zdolni byli 
wykonać podobne arcydzieła i przesłać je n a ­
szym m ateczkom dla nas.

Następnie w Misji spożywa się posiłek trzy 
razy na dżień, to wiele znaczy; dostaje się duże 
kartofle, kukurydzę białą, kukurydzę żółtą, ba­
nany, sól, ach tak  sól przedewszystkiem... W do­
m u m isyjnym  można się bawić wesoło, śpiewać, 
robić duże, duże koło... Ach, jak tu  dobrze, jak 
swobodnie!... Jest się zupełnie szczęśliwym, jest 
się u siebie!...
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Drogie czarne dziewczętka, używajcie do sy­
ta  tych sześciu błogich miesięcy, korzystajcie 
z tego pobytu, dopóki z kolei nie przyjdę, chłop­
cy, m ali bracia wasi, by was tu  zastępić.

Nie tak wolny od troski jest pobyt ten dla 
Ojca Misjonarza. Myśli on o dobrych Siostrach, 
k tóre m uszę się dużo nakłopotać, by m ały ten 
św iatek nakarm ić, ulokować, wychować i oświe­
cić. Myśli o śpi chi er zu m isyjnym, powierzonym 
wprawdzie opiece św. Józefa, Żywiciela św. Ro­
dziny, który  mimo to jednak należy regularnie 
zaopatrywać. Lecz pozostawiamy Boskiej Opatrz­
ności i Dobroczyńcom Afryki te doczesne spra­
wy; przedewszystkiem  chodzi przecież o to, by 
w przeeięgu tych sześciu miesięcy urobić te mło­
de dusze... Po upływie tego czasu bowiem m u­
szę wrócić do wiosek rodzinnych, tak  bardzo od­
ległych; wrócić do środowiska dzikiego i pogań­
skiego. Praw da, że główne uroczystości kościel­
ne sprowadzę je znów do Misji, lecz to będzie 
rzadko... Dlatego to zaraz od pierwszych dni na­
leży wdrażać je do porzędku i regularności.

Oto codzienny regulam in wychowanek:
o godz 5-45 wstawanie,
y y  y y 6 pacierz poranny, Msza święta,
y y  y y 7 śniadanie, rekreacja,
>> >> 8 katechizm  i lekcja śpiewu,

y y
g  . 3 0 rekreacja,

>> 10 lekcja i szycie,
>> » l i - 40 obiad, rekreacja,
>> )> 1 katechizm ,

2 roboty ręczne (zajęcia domowe),
y y  y y 5 rekreacja,
y y  y y 6 pacierz wieczorny,
y y  y y ( i - 3 0 kolacja, rekreacja,
y y  y y 8-30 spoczynek.



Po upływie trzech pierwszych miesięcy śpie­
szę. małe do rodziców na tygodniowy urlop.

Pobyt w domu misyjnym kończy się egzami­
nem z katechizmu... Te, które egzamin zdadzą 
dobrze, otrzymuję, jako nagrodę białą sukienkę 
do I. Komunji świętej', oraz krzyżyk — odznakę 
chrześcijan. W uroczysty dzień przystąpienia po 
raz pierwszy do Stołu Pańskiego odnawiają 
wszystkie razem na zakończenie obietnice 
Chrztu świętego, poczem następuje jeszcze po­
święcenie się Najświętszej Marji Pannie. A po­
tem festyn „wielki, tradycyjny"...

Nazajutrz niestety! —- boć i najpiękniejsze 
święta na tej ziemi mają swoje nazajutrz, jest 
odjazd... Rozlegają się dokoła „Do widzenia!" 
powtarzają bez końca, krzyżują, słabną, wresz­
cie zamierają w oddali... Czarne dziewczątka 
wracają do rodzicielskich szałasów, rozpromie­
niono wdzięcznością, roztropniejsze, większe 
jakby pod każdym względem. Nieznużone opo­
wiadaniem o tern, co widziały, co słyszały i co 
robiły w Misji, powtarzają to przez długi szereg 
dni.

A podczas gdy my polecamy opiece Aniołów 
Stróżów to niewinne dusze, które nas przed 
chwilą opuściły, nowa gromadka pośpiesza za­
jąć ich miejsce na nowe sześć miesięcy. Rozpo­
czyna się podobny okres, staje się przedmiotem 
takiej samej starannej troskliwości, otrzymuje 
dla urobienia chrześcijańskiego te same łaski, 
odradzające się zawsze, zawsze nowe, zawsze 
świeże, których pośrednikiem i narzędziem tu 
na ziemi są kapłani i pełne pobożności życie 
klasztorne.
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W apteczce misyjnej.
Przez Siostrę Ewodję, zakonnicę od Przenajśw. Krwi 

w Kibosho (Kilimandżaro).
Pewnego razu przybiegła do naszej apteczki, 

zanosząc się od płaczu, młoda murzynka, m atka 
z dzieckiem trzyletniem zawieszonem na plecach. 
Dziecko w czasie zabawy wsunęło do nosa fa­
solę, której w żaden sposób nie można było teraz 
stam tąd wydostać. Ogólnie jest znana miłość 
rzewna i ofiarna, jaką  m atka-m urzynka żywi 
dla swoich drogich niemowląt. Niech tylko jej 
maleństwo zachoruje lub niech m u  się przy­
trafi coś złego, m atka  wówczas nie zraża się 
największemi trudnościami, by jak najprędzej 
ulżyć cierpieniom drogiej dzieciny. I tym razem 
owa młoda matka, jakkolwiek mieszkała da­
leko od stacji misyjnej, nie obawiała się drogi 
męczącej, aby tylko dziecko uratować. Nasza 
Siostra pielęgniarka dała nasamprzód maleń­
stwu do powąchania porządną szczyptę tabaki. 
Daremnie!... Zapłakiwała się biedna matka, 
bardziej jeszcze dziecko. Tymczasem Siostra 
powtarza zabieg zapomocą strzykawki. I o cu­
do! fasola wyszła, wywołując okrzyki zachwytu 
obecnych, zwłaszcza murzynki-matki. Uszczę­
śliwiona nie przestała jednak ronić łez obfi­
cie.. Były to łzy radości... Następnie skiero­
wałyśmy ją do kaplicy, zachęcając kobietę do 
modlitwy dziękczynnej przed utajonym Panem 
w Przenajświętszym Sakramencie jak również 
przed Obrazem Najśw. Matki Bożej, co chętnie 
uczyniła.

Niewiele czasu upłynęło od owego zdarze­
nia, gdy oto przyprowadzono do naszej apteczki 
trzynastoletniego chłopca z głęboką raną  na
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nodze. R an a  okazała  się tak  zan iedbana, że 
zw ątpiłyśm y, by się dała  wyleczyć. Odcięcie 
chorego członka uw ażałyśm y za jedyny środek

ra tu n k u .  Jakże  przykro  było patrzeć na  tę 
ok ro p n ą  ran ę  m alca! S iostra  p ie lęgn iarka  za­
b ra ła  się n iebaw em  do o p a trunku . Dzięki po­
mocy Boskiej u su n ę ła  pełna  poświęcenia za­
konn ica  ropiejące ciało. B rzydka  r a n a  zaczęła
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się powoli z dniem  każdym  zm niejszać, aż 
w końcu się zagoiła. Już zaraz następnego  dn ia  
n ak ład a jąc  o p a tru n ek  n a  chorą nogę, rzek ła  
S io stra  do m ałego rek o n w alescen ta : „W idzisz, 
Alojzy, że z nogą tw o ją  znacznie lepiej, a  n a ­
w et w krótce się zagoi. P rzyda łby  się jeszcze 
ty lko  sk raw ek  skóry, by ran ę  zasłonić, i by­
łaby  noga w porządku"... M ówiła te  słow a ża r­
tem , w iedzia ła  bow iem , że sk ó ra  sam a pi zez 
się pow oli odrośnie. Gdy w ieczorem  przyszła  
o p atryw ać p ac jen ta  poraź drugi, ów, p o trzą sa ­
jąc w pow ietrzu  sk ó rą  po ro śn ię tą  czarn ą  s ie r­
ścią, w ołał z m in ą  tr iu m fu ją c ą : „Siostro, m am  
skórę!... Nałóż ją  na  ranę, a  noga w yzdrow ieje 
i będę m ógł w rócić do szkoły. Ż art pozostał ża r­
tem . Alojzy pom im o swego pom ysłu  m usia ł 
c ierp liw ie  przeczekać jeszcze dni k ilka , zanim  
pow rócił do szkolnych tow arzyszów .

Skórę ow ą przyniósł chorem u chłopcu oj­
ciec — odciął ją  z ogona kozy.

Biedne dziatki m urzyńskie!
\yj w iosce sąsiad u jące j z M isją, u rodził się 

m urzynek  ta k  zniekształcony  i ow rzodziały, że 
n ie  m ógł się w cale poruszać. Rodzice, n ie  w ie­
dząc, co począć, zaw ołali sław nego czarow nika 
ze szczepu N yam w ezi. P rzyszedł, obejrzał u w a­
żnie niem ow lę i pow iedział: „To dziecko zostało 
naw iedzone przez złe duchy. M usi koniecznie 
um rzeć, w  przeciw nym  razie  sp o tk a  w as w ielkie
nieszczęście".

O k ru tn i rodzice, fan a ty czn i poganie, p rz y s ta ­
li n a  to. N a ty ch m iast w ięc potw ór ten, o pę tany
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przez djabła, porwał m ałą ofiarę, zaniósł ją  da­
leko w las podzwrotnikowy i wpuścił bez litości 
do w nętrza wielkiego kopca termitów!... W je­
dnej chwili biało m rówki pokryły biedne, małe, 
zniekształcone ciałko i rozszarpały je swemi 
straszliwem i szczypcami!...

Podróż do Afryki.
Z opow iadań  k a n d y d a tk i  n a  M isjonarkę.

(Ciąg dalszy.)

Dn. 21 stycznia wyszłyśm y wcześniej na  po­
kład. W dali ukazywał się ląd. Była to wyspa 
Las Pałm as, do której zbliżaliśm y się coraz 
więcej. Co za w spaniały widok! Aż żal było 
schodzić na śniadanie. Skoro tylko okręt nasz 
się zatrzym ał, otoczył go zaraz szereg m ałych 
statków  i w k ilka m inut powstał form alny 
jarm ark . Zaniechałyśm y przeto popłynięcia na 
ląd, kupiłyśm y natom iast kart, by je rozesłać 
z pozdrowieniem w ojczyste strony. Zaopatrzy­
łyśm y się również w owoce, jakie przy upale, 
który zaczynał już dobrze dawać się we znaki, 
były ponad wyraz pożądanem  orzeźwieniem.

W net rozległ się sygnał do odjazdu. Powoli, 
powoli znikała z oczu wyspa urocza. W reszcie 
pozostało przed nam i tylko niebo i woda. Pod­
dałyśm y się losowi, spędzając czas, jak  się 
dało najlepiej. Chociaż nie śpieszyłyśmy się 
nigdy zbytnio ze wstawaniem , byłyśmy jednak 
zawsze pierwsze na pokładzie. Ciche chwile 
przed śniadaniem  upływ ały na modlitwie. 
Przedpołudniow e godziny zapełniały robótki 
ręczne. Po obiedzie używało się ru chu  przy 
wesołej grze. Otoczenie, patrząc na nas, nie
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mogło zrozumieć, jak  m ogłyśmy być tak  zaw­
sze pogodne pomimo, że tak  niedawno rozłą­
czyłyśmy się z rodziną i ojczyzną. Dzieciom 
św iata trudno jest pojąć owe szczęście wewnętrz­
ne, jakiego Bóg zwykł udzielać tym, którzy po­
święcili się Jem u i Jego służbie.

Ileż ciekawych rzeczy widziałyśm y po dro­
dze. To chm ara latających ryb przykuw ała n a ­
szą uwagę, to znów grom ada delfinów skokam i 
swemi w praw iała nas w zachwyt. Przepyszny 
zachód słońca zaś i w spaniałe gwiazdam i 
usiane niebo z Południow ym  Krzyżem uspo­
sabiało do rozm yślań. W strząsająco piękna 
była dość silna burza, co nas pewnego wieczoru 
zaskoczyła i przejęła grozą na parę godzin; 
m inęła jednak dzięki Bogu bezpiecznie.

Powoli zbliżał się okręt do P rzylądka Dobrej 
Nadziei; morze staw ało się nader burzliwe, co 
nam  zresztą już zawczasu zapowiedziano. To też 
nie brakło więcej niż jednej przym usowej „śliz­
gaw ki”, śmiechów — lecz także i wzdychań. Sil­
ne kołysanie nocą powtarzało się dość często, 
a  zupełnie zbytecznie, wobec tego, że sen i tak  
m iałyśm y doskonały. Niektóre z nas uległy po­
nownie chorobie m orskiej. W nocy były chwile 
nieraz tak  groźne, że się obawiano o bezpieczeń­
stwo okrętu. Ofiary św. nie sposób było odpra­
wiać przez dłuższy czas. Z odległości tylko oglą­
dałyśm y płasko wzgórza przylądku; zatrzym ać 
się bowiem nigdzie nie było można. Gdyśmy 
K apstat za sobą pozostawiły, nasta ła  znowu 
cisza.

Cieszyłyśmy się ogromnie, że do celu już nie­
daleko. W ysłałyśm y naw et telegram  bez d ru tu  
do Oakfordu i otrzym ałyśm y odpowiedź: „Wi­
tajcie!" Co za radość! A przytem  jakie piękne,



ciekawe widoki! Im  bliżej się było Natalu, tem 
krajobraz staw ał się wspanialszy. Nagie góry 
znikły, w spaniała zieleń rozpościerała się wszę­
dzie i m ile łechtała oko. W osta tn ią  niedzielę 
zaśpiewano po Mszy św. Te Deum na podzię­
kowanie za pom yślną podróż. Nareszcie ostatn ia 
noc na okręcie! W szystko było spakowane i go­
towe do wylądowania. Już o godzinie 2 rano  by­
łyśmy na pokładzie. Okręt zarzucił kotwicę; la­
ta rn ia  m orska w D urbanie słała nam  pierwsze 
pow italne pozdrowienie, m iasto lśniło przed 
nam i tysiącem  świateł.

(C iąg dalszy  nastąpi.)

Ach! Różańce!
Przez Siostrę M. Quartillę od Przenajdroższej Krwi, 

m isjonarkę z M ariannhill (Afryka południowa).
Jaką radość spraw iła nam  przesyłka różań­

ców i m edalików! Nadeszły w łaśnie w  chwili, 
w której tw orzyłam  nową „różę“ różańcową 
z naszych kochanych wychowanków obojej płci 
dużych i m ałych, gotujących się do Chrztu i Ko- 
m unji św. Gdy przeczytałam  w „Echu z Afryki" 
opisy licznych łask  otrzym anych za w staw ien­
nictwem M arji Teresy Ledóchowskiej, west­
chnienie w ydarło mi się z piersi: „O droga, 
dobra Matko Afryki, k tó ra  jesteś tam  wysoko, 
ześlij m i k ilka różańców i m edalików dla moich 
biednych murzynów, nie m am  już bowiem 
u siebie w dom u ani jednego i muszę odsyłać 
z próżnem i rękom a tych wszystkich, którzy 
o nie proszą. Co powiedzą nowoochrzczeni? Jak 
odmówić im  tego podarku w dniu tak  uroczy­
stym ? Matko! wspomóż mnie!..."



K rótko potem  o trzy m ałam  uw iadom ien ie 
o przesy łce Sodalicjii św. P io tra  K law era. 
Nie w ątpiłam  zupeł­
nie, że to czcigodna 
Założycielka natchnęła 
was tą myślą. Jak  tylko 
otrzym ałam  przesyłkę, 
upadłam  na kolana, 
dziękując Boskiemu 
Zbaw cy i Jego wiernej 
Służebnicy. O, gdybyś­
cie mogli w idzieć ra ­
dość naszych pierw ­
szo - kom unjantów  w 
chwili otrzym yw ania 
różańcy. Poleciłam  im 
odm ówić pierw szy za 
dobroczyńców  z E uro­
py i usłuchali mnie 
z całym  zapałem . Od 
siebie przesyłam  naj­
wdzięczniejsze podzię­
kowanie. Oby Bóg w y­
nagrodził tym  w szyst­
kim, którzy interesują 
się naszem i biednem i
m isjam i! Są różańce, są!...

ODPUST ZUPEŁNY,
którego pod zwyklemi w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji świętego P io tra  K la­
wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla Afryki". 
15. października w dzień św. Teresy;
28. października w dzień ŚŚ. Szym ona i Judy Aposto­

łów.
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ŁAMIGŁÓWKA.
(Ułożył Adam Galer z Krakowa )

  —- zwany jest królem  ptaków.
... — należy do skorupiaków.
... — ciągnie, lub do m ety goni.
.... — szlachetny typ wśród koni.

  — znany lubow nik miodu,
Postrach puszcz, zabawny za młodu.

W następującej łamigłówce wyszukać brakujące 
pierwsze wyrazy, których początkowe litery  dadzą 
nazwę gwałtownego w iatru . (Rozw. w nast. num.)

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR. 9.

Jordan
U lster
Lublin
Jeniec
Ujście
Sm yrna
Zygzak
Stefan Juljusz Słowacki.
Ladoga
Oranje
W łochy
A ngina
Ciepło
Królik
Irtysz

Łam igłówkę „Piotr Klawer“ rozwiązali: Kry­
sia Zam ojska, Jerzyk Piotrow ski, W. Klimaszewski, 
Zosia Ziem bińska, B arbara M ijakowska, Adam 
Galer.

Nakładem Sodalicji Klawerjańskiej.

Odbito w drukarni »Czasu« w Krakowie,
pod zarządem  Leopolda W ójcika.



M M ro z ó w n a  10.20; z a m i a s t  k w ia tó w  n a  o ł t a r z  św. 
Józefa  Ks. J. M ig d a łe k  10.— ; M. R y b iń s k a  z e b ra n e  
z u r z ą d z o n y c h  s t a r a n i e m  dziec i z a b a w  i lo te r j i  5.6b; 
J. A m b ro ż e w ic z ó w n a  5.— ; SS. F e l i c ja n k i  w  T. 10.——; 
F. M a r k ie l  5.— ; A. Z a le s k a  od  dziec i s z k o ln y c h  ^6.50, 
B. P a l l a s  ze s k a r b o n k i  m u r z y n k a  12.— ; S z k o ła  św. 
A n d r z e ja  w  K. 3.— ; S tow . M łod ych  P o le k  w  N. 10 n 
od  d o c h o d u  z p r z e d s ta w ie n i a  14.— ; N. N. 20^— ; 'Kru 
s z y ń s k i  5.— ; 13 S z k o ła  P o w s z e c h n a  w  P. 20.08; M. 
K a r ło w s k a  w  Ch. 20.— ; z d ro b n ie js z y c h  o f i a r  i b e z ­
im ie n n ie  82.73. ____

„L iga d zieci d la  A fryk i“ : B. P a l l a s  28.70; W ło d y  
g a  13.-—; A. S e i f e r tó w n a  od  IV i V k la s y  w  K. 5.72, 
O c h ro n k a  m i e j s k a  SS. F e l i c j a n e k  w  L. 8.—*■; P a w la -  
k ó w n a  w  L. 5.— ; S zk o ła  IX. 22.50; z d ro b n ie jsz y c h  
o f i a r  i b e z im ie n n ie  132.59.

Ks Dr. S t. K oz łow sk i  z W ło c ł a w k a  od S oda lic ji  
zł. 15.—, Ks. Dr. St.  K o z łow sk i  z W ło c ł a w k a  Szko ła  
P o w sz ećh .  N r .  8 zł. 29.—, U czen n ic e  z p e n s j i  P. R u d z ­
k ie j  z ach ęco n e  p rzez  P. J. K u c z y ń s k ą  n a  st . T o r i t  ze­
b r a ł y  zł. 20.45, P. W . L e ś n i a k ó w n a  z u rz ą d z o n e j  lo ­
te r j i  w  szko le  p o w szec h n e j  w  O p a tó w k u  n a  ś rod k i  
leczn. w  R odez ji  zł. 286.— , J ę d r u ś  R u tk o w s k i  i Boh- 
d a n e k  M oszczyń sk i  zrob i l i  s k ł a d k ę  p o ś ró d  ko legó w  
i zeb ra l i  3.985 z n a c z k ó w  ła d n ie  p o se g re g o w a n y c h ,  
f u n t  o ło w iu  i w  go tów ce  zł. 8.—, U czen n ice  z pen s j i  
P . R o s z k o w sk ie j  z kl. I, II , I I I ,  zł. 5.40, S z k o ła  SS. N a ­
z a r e t a n e k  z G ro d n a  n a d e s ł a ł a :  25.800 zn a c z k ó w  s t a ­
r a n n i e  p o u k ła d a n y c h ,  73 m e d a l ik i  i 1 k o ro n ę  au-  
s t r j a c k ą .

OBY TAKICH JAK N AJW IĘCEJI
Oto co p isze  j e d n a  d z ie w c z y n k a :
„ J e s te m  H a n k ą  R. G dy m i a ł a m  l a t  5 zaczę łam  

s k ł a d a ć  p ie n ią d z e  do  k a s y  o szczęd no śc i  n a  k o n ia :  
a  g d y  d o s z ła m  do  l a t  7 -m iu ,  s k ł a d a ł a m  ju ż  m e  n a  
k o n ia ,  a le  n a  la lk ę ;  w  9 - ty m  r o k u  jeszcze z m ie n i ł a m  
k u p n o  l a lk i  n a  p ię k n e  s a n k i .  T e  c h c i a ł a m  k u p ić  
w  czas ie  w a k a c j i  b. r. T y m c z a s e m  p rz y je c h a ł  tu  do 
n a s  O jciec K aro l .  T y le  p ię k n y c h  rzeczy  m ó w ił  o m i ­
s ja ch ,  że sobie  p o w ie d z ia ła m :  śn ieg  s to p n ie je ,  a le  du- 
sza  m u r z y n k a  n ie  s to p n ie je  i żyć będz ie  n a  w iek i,  
w ięc  m o je  s a n k i  p ó jd ą  n a  m u r z y n k a .  O d e b ra ła m  
z k a s y  60 zł. u z b ie r a n y c h  p rzez  4 l a t a  i te  p o sy łam  
m i s j o n a rk o m - p o m o c n ic o m ,  a b \  mi k u p i ły  m u r z y n



ka. Chciałabym, aby  n a  imię m u  było Andrzej,  bo 
tak ie  im ię mego jedynego bra ta .  Chciałabym , żeby 
m urzynek  został księdzem, aby n aw rac ać  innych  
m urzynków . M am  la t  10, a ja k  u rosnę  to może do 
niego pojadę i będę m u  pom agać. Proszę się za m nie  
pomodlić, żebym nie by ła  ta k a  dzika ja k  m urzynek .

Hanka."

SIEDZIBA MISJONAREK-POMOCNIC.
%

Niniejszy  obrazek p rzeds taw ia  Z ak ład  m isy jny  
Sodalicji św. P io t r a  K law era ,  gdzie p r a c u ją  misjo- 
nark i-pom ocnice  d la  Afryki.

Młode osoby, m a jące  powołanie zakonne, zna jdą  
w książeczce p. t. „Pow ołanie m isjonr.rki-pomocnicy  
dla Afryki" treściwie zebrane cha rak te ry s ty cz n e  rysy  
życia m is jonark i-pom ocnicy .  tudzież z n a m io n a  po­
w ołania  do Sodalicji.

Adresy, pod k tó rem i m ożna  nabyć  powyższą 
broszurkę, — zamieszczone są  n a  d rugie j stronie 
okładki.

P rośby  o przyjęcie należy  zw racać  do G eneralnej 
Kierowniczki Sodalicji św. P io t ra  K law era  w Rzy­
mie, R o m a -(23) v ia  dell’O lm ata  16.


